Błogosławionemu Teofanowi VÉnard

O Teofanie święty, chór wybranych,

Niebiańskich duchów głosi twoją chwałę,

Męczeństwo twoje szeregi świetlanych

Czczą Serafinów i niebiosa całe.

Ach, ja nie mogę na smutnej dolinie 

Złączyć się głosem z Pana wybranymi, 

Uderzę w struny, niech liry pieśń płynie 

Sławiąc twe cnoty tonami dźwięcznymi.

Tyś umiał podczas tułactwa krótkiego, 

Z życia hymn stworzyć, który serca wzrusza, 

A tchnieniem każdym dla Zbawcy swojego 

Rodziła kwiaty twoja czysta dusza.

Gdyś się w błękitne unosił przestworze, 

Śpiew pożegnania niosła srebrna rosa 

I szept cichutki Jam robak, Boże, 

Lecz w Twe królewskie podążam niebiosa!
W godzinę męki dać się na ofiarę, 

Cierpieć dla Stwórcy i nie splamić grzechem, 

Zwałeś rozkoszą ponad wszelką miarę, 

Tyś żyć potrafił i umrzeć z uśmiechem!

Gdy sam kat pragnie mąk twoich skrócenia, 

Ty go zapewniasz o swej gotowości 

Do większych, mówiąc: Im dłuższe cierpienia, 

Tym większą dają miarę szczęśliwości!

Dla mnie twój obraz jest w lilii kielichu, 

Bóg twe życzenia w krainie niebieskiej 

Słyszał, młodzieńcze, i w wiosny przepychu, 

Wziął cię do swojej cieplarni królewskiej. 

Już nie wygnańcem jesteś, kwiecie biały, 

Lecz wśród wybranych, gdzie wieczność świetlana, 

Gdzie cię Aniołów czci orszak wspaniały, 

Kiedy Królową jest Niepokalana.

Rycerzu Boży, użycz zbroi twojej, 

Chcę za grzeszników walczyć tu na ziemi, 

Nie szczędząc cierpień, łez, ani krwi mojej, 

Lecz ty wspomagaj ramionami swymi.

Dla nich, o Święty, w walce nie ustanę, 

Aż bramy niebios otworzę atakiem!
 

Pan oręż przyniósł
, by dusze oddane 


Walkę pod Jego prowadziły znakiem!

Ja ukochałam niebieskie rozłogi,

Które miłości twej były przedmiotem,

Gdy mnie powoła Jezusa głos błogi,

Szczęśliwa ku nim wzlecę ptaka lotem.

Ach, czym dla Stwórcy bezkresne przestrzenie! 

Świat ten jest tylko jako kropla mała! 

Wszystko zniewala, radość czy cierpienie, 

Abym miłością dla Pana gorzała!

O, gdybym była kwiatuszkiem wiośnianym,

Który dziś zerwie Stwórca niepojęty!…

Zstąp z niebios ku mnie, promieniem świetlanym

W ostatniej chwili, Męczenniku święty. 

Duszę mą ustrój w obłok białej szaty, 

Otocz płomieniem miłości przeczystej, 

W orszaku twoim niech wzlecę w zaświaty, 

Wśród dusz wybranych do chwały wieczystej!

2 lutego 1897

� Por. Mt 11, 12; Łk 16, 16.


� Por. Mt 10, 34.





